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Kok XXiI.Kr. 20. Poznań, dnia 14 maja 1916 r.

Patron Kościoła świętego.

B
 trzecią niedzielę po Y/ielkano-cy obchodzi 
Kościół Chrystusowy doroczne święto 
Opieki św. Józefa. W naszych to czasach 
i za naszej pamięci zgotowała Opatrzność 

Boża tryumf największy dla biednego i skromnego 
Cieśli z Nazaretu przez to, że Namiestnik Chrystu­
sowy wybraf go t ogłosił uroczyście Patronem Ko­
ścioła świętego. Stało się to za rządów Piusa IX, 
dnia 8 grudnia 1870 r.

Cóż to znaczy, że św. Józef jest. Patronem
(szyli Opiekunem Kościoła Bożego? Czy Kościół 
' święty tej opieki potrze­
buje? Czyłiż Chrystus 
Pan nie zapewnił nas, iż 
pozostanie z Kościołem 
Swoim po wszystkie dni 
aż do skończenia świata?
Czyliż Zbawiciel nie wy­
powiedział owej wspania­
ła] obietnicy, że »bramy 
piekielne nie przemogą 
go<?

Zapewne, Chrystus
Pan jest niewątpliwie za­
łożycielem, fundamentem 
i koroną Kościoła świę­
tego. On Sam daje pe­
wność jego istnienia oraz 
rękojmię jego zwycięstwa 
i tryumfu ostatecznego.
Dwadzieścia blizko wie­
ków dziejów chrześcijań­
stwa, to dowód oczywi­
sty, że Boski Założyciel 
czuwa nad dziełem Swo­
jem, że przeprowadził je 
-zwycięzko poprzez walki 
i burze nad niem sza­
lejące.

Rozumiemy jednak­
że, że chociaż Kościół 
święty stoi niewzruszenie 
wśród wszelkich przeci­
wności, to przecie Boże 

> sprawy jego szkodę po­
nieść mogą. Niewiara Św, Józef, Patron Kościoła.

i złość mogą znieprawić liczne rzesze wiernych 
jego, siła 1 przemoc może krzywdę dotkliwą wy­
rządzić wolności i prawom Kościoła, rozszerzania 
Królestwa Bożego na ziemi może napotkać na 
przeszkody prawie niepokonnlne. Otóż to wszystko 
są niebezpieczeństwa, które nie zagrażają wprawdzie 
istnieniu Kościoła świętego, ale tamują rozwój myśli 
Bolej i przyczyniają się do zguby feyla dusz ludz­
kich. — Gorąco, serdeczne modlitwy nasze oraz 
przyczyna i opieka Świętych Pańskich w niebie 
z pewnością usuwają, te groźne niebezpieczeństwa 

i przeszkody.x — Szcze­
gólnym zaś Patronem 
i Opiekunem Kościoła 
świętego jest św. Józef. 
Znaczy to, że Namiestnik 
Chrystusowy i cały Ko­
ściół Boży pokładają 
w nim to wielkie zaufa­
nie, iż on przed tronem 
Boga szczególną posiada 
potęgę, że szczególną ży­
wi miłość do Kościoła 
świętego, tak że prze­
możnej przyczyny swojej 
ku jego używa obronie.

I.tak jest w rzeczy 
samej. Oto co mówi de­
kret, w którym Pius IX 
światu ogłosił wybór św. 
Józefa na Patrona i Opie­
kuna Kościoła Bożego:

»Jako Bóg owego 
Józefa, syna patryarchy 
Jakóba, uczynił panem 
całego Egiptu, aby lud 
swój zaopatrywał w zbo­
że, tak też, gdy czasy się 
wypełniły, ą Pan nad 
pany chciał Syna Swego 
Jednorodzonego zesłać 
na ziemię na ratunek 
świata, znowu wybrał 
Józefa, którego wyobra-

Maiowai DeiMg2er. żeniem był piferwszy Jó­
zef egipski. I tego uczynił
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panem domu swego i własności, i tego wybrał na 
Stróża swych skarbów najkosztowniejszych. Jemu 
powierzył Maryę, Dziewicę Niepokalaną, z której za 
sprawą Ducha świętego narodził się Pan nasz, Jezus 
Chrystus. Chciał On być od ludzi uważanym za syna 
Józefowego i był mu posłuszny. Iluż to królów 
1 proroków pragnęło oglądać od dawna obiecanego 
Zbawiciela! Józef nie^łko Ge ągtądał, ale żył z nim 
poufnie, nosi! Go w ojcowskiej czułości w swych ra­
mionach i całował Boskie Jego oblicze. Starał się 
także troskliwie o wyżywienie Tego, który sam był 
»chlebem żywota, co z nieba zstąpił*, którym później 
wierny lud Jego miał się żywić, aby otrzymać żywot 
wieczny. Zważywszy tę godność wzniosłą, jakiej Bóg 
udzielił słudze Swemu, Kościół od dawna św. Józefa 
porówno z jego świętą Oblubienicą, dziewiczą Boga- 
Rodzicielką, wysoko czcił i wzywał jogo przyczyny.

Gdy zaś wła’śnie w tych tak smutny di czasach 
Kościół nasz święty'nieprzyjaciele jego tak bardzo 
prześladują, tak że w wielkim znajduje się ucisku 
do tego stopnia, iż ludzie niewierni sądzą,, że czasy 
się zbliżyły, w których moce piekielne go przemogą, 
biskupi ze wszystkich katolickich stron kuli ziem­
skiej, tak we własnem jak i w imieniu wiernych 
ich pieczy powierzonych, wnieśli prośbę do Namie­
stnika Chrystusowego, aby św. Józefa obrał uro­
czyście Patronem całego Kościoła katolickiego. Gdy 
potem biskupi zwołani zostali na sobór watykański 
w Rzymie i prośby to jeszcze usilniej ponowili, 
wtedy Ojciec św., papież Pius IX, — szczególnie 
jeszcze powodowany najnowszymi i tak zasmuca­
jącymi wypadkami czasu, — raczył zadosyć uczynić 
prośbom czcigodnych biskupów i przez uroczyste 
oświadczenie wyniósł św. Józefa do godności Pa­
trona Kościoła katolickiego.*

Potężnego więc Patrona ma Kośoiół Chrystu­
sowy przed tronem Bożym. Jako wierna dzieci 
świętej matki Kościoła naszego, wzywajmy gorąco 
jego przyczyny, ażeby potężnsm swem pośredni­
ctwem osłonił nas i całe Królestwo Boże na ziemi, 
jego opiece powierzone.

W obozie jeńców.
List księdza Polaka z pola walki.

W miejscowości, w której z powodu wojny 
obecnie przebywam, już od dłuższego czasu znaj­
duje się kilku jeńców rosyjskich, nad którymi mi 
duszpasterstwo powierzono. Niestety nie było mię­
dzy nimi ani jeonego katolika Polaka.

Pewnego dnia dowiedziałem się, że prócz Mo­
skali, pracujących w mieście u ludzi, przybyło świeżo 
20 nowych jeńców do tutejszej fabryki. Przy naj­
bliższej sposobności wybrałem się tedy do nich, 
chcąc się dowiedzieć, czy może między nimi są ka­
tolicy. Ku mojej radości było w ich gronie trzech 
katolików Polaków z Królestwa.

' Większa atoli była radość owych trzech jeńców. 
Już przeszło rok byli w niewoli. W różnych już 
bywali obozach i najróżniejsze przechodzili koleje. 
Wojna ich zaskoczyła niespodzianie, nie mieli już 
czasu, aby przystąpić do spowiedzi, a do przyjęcia 
sakramentów świętych w polu nie było sposobności. 
Jaka tedy była ich radość, gdy znaleźli w zupełnie 
obcym kraju, daleko od stron ojczystych księdza, 
u którego się mogli spowiadać. Więc pierwsze też 
ich słowa były: »Do spowiedzi, X. dobrodzieju, do 
spowiedzi!*

Postarałem się tedy o to, aby ich przyprowa­
dzono do kościoła, gdzie się wyspowiadali i po dłu­

gim czasie znów przyjęli Ciało Pańskie i byli na 
mszy św.

Jakże dziwne Jest serce ludzkie! — Kiedy 
człowiek w stronach ojczystych ma sposobność do 
przyjęcia sakramentów św, tedy z nich nie korzysta. 
Niejeden przed nimi wstręt nawet odczuwa i nieraz 
jedynie ze względu na żoną, rodziców lub sąsiadów 
do Stołu Pańskiego się zbliża. Skoro jednak długo 
przebywa na obczyźnie, gdzie sposobności spowia­
dania się niema, albo przynajmniej nie w języku 
ojczystym, wtedy eerce dopiero poznaje wartość 
spowiedzi, wysoko ją ceni i rade do niej przystępuje.
O tern przekonać się było można u naszych wy- 
chodźców w czasie pokoju, a więcej jeszcze u na­
szych żołnierzy w polu.

Owych trzech jeńców odtąd widzę regularnie 
w kościele. Od czasu do czasu ich też odwiedzam, 
aby im powiedzieć kilka słów pociechy i stosowną 
zanieść lekturę. Wzruszająca, iest ich wdzięczność. 
Powiedzieli mi, że mi tego nigdy nie zapomną

Od tych samych jeńców dowiedziałem się, że 
w obozie dla jeńców w mieście M, z którego przy­
byli, dużo jest jeńców Polaków, którzyby także 
chętnie przystąpili do spowiedzi, ale nie mają do 
tego sposobności. Zwróciłem się tedy do proboszcza - 
polowęgo, przedstawiając mu tę sprawę i cświad-Ą. 
czyłem zarazem gotowość odwiedzenia tego obozu S 
w celach duszpasterskich. Wkrótce nadeszła od- i 
powiedź pomyślna i otrzymałem legitymacyę, umo­
żliwiającą mi przystęp do obozu. Wyruszyłem tedy 
do miasta M, aby dla naszych jeńców nabożeństwo ‘ 
odprawić.

W miejscowości M. obóz leży daleko za miastem 
i trzeba jechać spory kawał elektryką. Nareszcie 
stanąłem na miejscu. Na równam polu niezliczone < 
namioty i baraki szerokim i wysokim ogrodzone 
płotem: to obóz dla jeńców. Całość robi wrażenie 
małego miasta. Przed płotem drucianym w pewnych 
ustępach pilnuje straż wojskowy aby nikt niepowo­
łany nie zbliżył się do obozu i żaden z jeńców 
nie uciekł.

Po wylegitymowaniu się przy głównej bramie 
udałem się natychmiast na komendanturę, gdzie bar­
dzo życzliwie mnie przyjęto. W pierwszym jednak 
momencie myślano, żem wprost z Rosyi przybył, 
bo niedawno temu odwiedziła była ten obóz pewna 
rosyjska dama od Czerwonego Krzyża. Później 
przybył także duchowny prawosławny, aby dla 
Moskali odprawić nabożeństwo, a ponieważ X. pro­
boszcz połowy, uwiadamiając o mojem przybyciu, 
nie podał bliższych objaśnień, sądzili wszyscy, że 
i ja jestem prawosławny. Wkrótce jednak sprawa 
się wyjaśniła i zaprowadzono mnie do baraki świeżo 
co wybudowanej, tak zwanej »Kirche«, gdzie dla 
wszystkich wyznań się nabożeństwo odprawia. Tam 
też zebrali się wszyscy jeńcy Polacy.

Było ich razem w obozie 88. Objaśniłem im 
tedy pokrótce powód mego przybycia, dałem im 
książeczki do nabożeństwa, które po większej części 
byli zgubili i przygotowałem ich do spowiedzi. Na 
drugi dzień, w sobotę, słuchałem spowiedzi, a w nie­
dzielę rano o ł/a8 była msza św. z polskiem kaza­
niem i wspólną komunią św. Jakaż była ich ra­
dość, kiedy znów po długim czasie ujrzeli polskiego 
księdza, usłyszeli kazanie w mowie ojczystej i przy­
jęli Ciało Pańskie. Na zakończenie zaś zaśpiewali 
wszyscy razem ukochaną naszą pieśń: »Serdeczna ■ 
Matko*. Tak pobożnie i serdecznie zapev, ae rzadko 
kiedy tę pieśń śpiewano. Niejeden wtedy ze łzami 
w oczach przypomniał sobie te chwile, kiedy po raz 
ostatni jeszcze w czasie pokoju, tę pieśń śpiewał;
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w mgnieniu oka przeniosły się jego myśli w strony 
rodzinne, kędy z tęsknotą na niego czekają rodzice, 
żona i dzieci. Z ufnością prosili tedy Opiekunkę 
ludzi, aby wnet len czas wygnania się skończył 
i aby szczęśliwie powrócili do swoich.

Po nabożeństwie rozdałem różańce i stosowną 
lekturę, jak n. p. ^Naśladowanie Chrystusa*, »Filoteę« 
i inne książeczki ku rozrywce i zbudowaniu. Za 
wszystko mi jeńcy serdecznie dziękowali Ja zaś 
byłem szczęśliwy, żem mógł im przynieść pociechę 
religijną, której tak dawno już nie byli doznali, 
a której tak bardzo pragną i potrzebują. x. x. ir.

Ada Mepłon.
Napisał O. Fr. J. Finn T. J;

Tłumaczyła z angielskiego Stella K.
(Ciąg dalszy.)

Przy śniadaniu ojciec i matka patrzeli na nią 
bacznie, co spostrzegłszy Ada, rzekla:

— Nie potrzebujecie mnie pilnować, już teraz 
wiem, jak powinnam postępować i nigdy nie będę 
pościć, ani nic podobnego robić bez waszej wiedzy.

— Gdybym była gorliwą katoliczką, — myślała 
pani Merton, — Ada nie byłaby tego czyniła, nie 
poradziwszy się mnie. Biedne dziecko! Obawiam 
się, że nie jestem dla niej taką matką, jaką być 
powinnam.

Gdy zbliżała się godzina, naznaczona na spo­
tkanie z kasyerem, pan Merton zaczął się niepokoić, 
wreszcie kazał sobie pod®ć płaszcz i laskę.

— Jakto, wychodzisz dzisiaj, Janie? — zawo­
łała żona, tknięta jakiemś smutnem przeczuciem.

— Tak, Maryo, — odrzekł, wysilając się na 
swobodny ton głosu. — mam — eh — mam do za­
łatwienia interes.

Z cieżkiem sercem towarzyszyła mu do drzwi 
przedsionka. Chciala udzielić mu przestrogi, lecz 
obawiała się jogo gniewu. Och, gdyby zdobyć się 
mogła na odwagę wymówienia kilku słów! Spojrzała 
na niego wymownie i nadzieja wstąpiła do jej serca, 
gdyż uśmiechnął się do niej. Zauważył jej wzrok 
i zatrzymał się na progu.

— Chcesz mi coś powiedzieć, Maryo?
— Janie, mój drogi — nie — och, nie pij dzi­

siaj wina!
Nigdy nie zapomniała wściekłego spojrzenia, 

jakie w tej chwili zmieniło jego rysy, gdy nic nie 
odpowiadając odwrócił się od niej. Lecz ona schwy­
ciła go za ramię.

— Nie odchodź odemnie w tem usposobieniu, 
Janie, — prosiła błagalnie.

Dotknięty w swej miłości własnej, czynił wy­
siłek, aby się opanować, lecz w chwili wahania 
przyszło mu na myśl, że może już nie powróci do 
rodziny.

— Masz słuszność, Maryo, — rzekł, — nigdy 
nie rozstawaliśmy się w gniewie, niech więc i dzi­
siaj inaczej nie będzie. Gdzie jest Ada?

Dziewczynka schodziła właśnie ze schodów.
— Jakto, tatko, przecież dzisiaj jest niedziela 

i to jeszcze wielkanocna, — rzekła, — nie powi­
nieneś opuszczać nas.

— A jednak muszę, Ado, — odpowiedział i ku 
zdziwieniu żony wziął dziecko w ramiona i całując 
je z niezwykłą serdecznością, przez kilka chwil przy­
ciskał je do piersi.

— Może już jej nigdy nie zobaczę, — myślał.

2CT

Potem zamknął drzwi l równocześnie rodzinny 
poko owe uczucia ustąpiły miejsca myślom o nie»j 
nawiści i zemście. Ze ściągniętą brwią skierował' 
swe kroki do parku Barkera. ale myśl »może już 
jej nigdy nie zobaczę* powracała wciąż natrętnie 
i była nawet chwila, że chctał zawrócić. Siłą woli 
opanował jednak przygnisiająsy go niepokój i chęó 
zemsty popchnęła go naprzód.

ROZDZIAŁ XIV.
Nadeszła godzina druga, sle na oznaczoneni; 

miejscu stawił się jeden tylko przeciwnik. Minęła 
znowu godzina i następma przeszła, a nikt nie przy­
bywał. Merton był coraz więcej zniecierpliwiony 
i szybkimi krokami chodził tam i napowrót po 
ścieżce, okalającej cienisty gaik.

Zwątpiwszy wreszcie o spotkaniu, zaszedł do 
oberży, znajdującej się w pobliżu parku i kazał 
sobie podać butelkę wina. W kącie sali stało kilku 
młodych lnazi, zajętych ożywioną rozmową. Gdy 
Merton wszedł, przerwali na chwilę, ale przyjrzawszy 
mu się bacznie,* zaczęli na nowo mówić o interesu­
jącej widać kwestyi. Merton był na razie tak zajęty 
wlasnenii myślami, że nie zwracał uwagi na toczącą 
się głośno rozmowę, nagłe jednak wyraz jakiś zwrócił 
jego uwagę.

— Powiadają, że ukrył się w Florissant, —, 
mówił jeden z młodych ludzi.

Merton zaczął się bacznie przysłuchiwać.
— To dziwne, — rzekł drugi, — gdyż na drugi 

dzień po bankructwie powiedział mi sam, że pozo-* 
stanie i stawi wszystkiemu czoło.

— Tak, — przytwierdził pierwszy mówca, —’ 
lecz zdaje si<^ że otrzyma! wczoraj jakiś list, w któ­
rym była mowa o krwi, pistoletach, nożach, czy 
czeroś podobnem, a ponieważ ma słabe nerwy, więo 
wołał zemknąć.

Merton wywnioskował z tego, że mowa była 
o kasyerze i tak był przejęty tem, co słyszał, iż 
machinalnie wychylał szklankę po szklance. Roz­
mawiający przeszli na inny temat, wtedy on wstał 
i kryjąc nurtującą go pasyę zagadnął jednego z nich:

— Przepraszam pana, czy panowie mówili o ka­
syerze z banku Bendera?

— O nim samym, — brzmiała odpowiedź po 
chwili wahania.

Nie tracąc czasu, Merton wyszedł z oberży, 
chcąc jechać natychmiast do Florissant Postanowił 
nie wstępować do domu, aby nie budzić podejrzenia 
żony, która i tak już była zaniepokojona, więc 
schwyciwszy dorożkę, kazał się wieść do pierwszej 
z brzegu wozowni.

— Proszę o konia i bryczkę do jutra rana, 
najszybszego konia, jakiego macie, — rzekł oddając 
swoją kartę właścicielowi, który rzuciwszy na nią 
okiem, zdjął z uszanowaniem kapelusz i pospieszył 
spełnić żądania.

Po pewnym czasie, który wydał się czekają-; 
cemu wiekiem, właściciel wręczył mu lejce. Skacząe; 
z pospiechem na kozioł, Merton szarpnął lejcami,’ 
uderzył konia batem i oddalił się z miejsca galopem.

Zdziwiony właściciel wozowni, patrząc na pę­
dzący wehikuł, podrapał się po głowie, pokiwał za­
myślony i mruknął:

— No, jeżeli ten koń wróci cały do domu, to 
nie jestem tem, czem jestem. Ale pan Merton riia 
na to, aby Ml frynagrodzić stratę, to jedyna pociecha.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ARCHIDYECEZYA LWOWSKA.

Plac kapitulny z katedrą we Lwowie.

iżielę po Świątkach. Błog. Jakób Strepa starał się 
gorliwie o przeniesienie stolicy arcybiskupiej z Ha- 
icza do Lwowa, a nawet podpisywał się jako arcy­
biskup lwowski. Krótko po jego śmierci spełniły 
się życzenia arcypaęterzy halickich. W wigilię Bo­
żego Narodzenia 1414 roku Jan Pzeszozuski odbył 
iroczysty wjazd do Lwowa, już jako arcypasterz 
archidyecezyi lwowskiej. Rozpoczyna on zarazem 
szereg arcybiskupów lwowskich, z których wielu 
otacza zasłużona cześć i pamięć.

Wybitnym pasterzem nowej dyec9zyi był Grze­
gorz z Sanoka, uczony i poeta zarazem, kapelan 
króla Władysława Warneńczyka. Odradzał on go­
rąco królowi wojnę z Turkami i niechętnie towa­
rzyszył królowi na wyprawę wojenną. Nieszczęsnej 
bitwie pod Warną, w której poległ król Władysław, 
przypatrywał się Grzegorz z Sanoka wraz z innymi 
duchownymi z poblizkiego wzgórza. W kilka lat 
po klęsce warneńskiej powrócił dopiero do kraju 
i r. 1451 otrzymał
od Kazimierza Ja-

Pierwotną bowiem stolicą arcybiskupią na Rusi był Halicz, 
a pierwszym jej arcypasterzem Krystyn, zmarły 1375 roku.

Już następcy arcybiskupa Krystyna starali się o przenie­
sienie stolicy Swej z Halicza do Lwowa, który otoczony murera 
obronnym, lepiej nadawał się na siedzibę arcybiskupią od bez­
bronnego Halicza, okolonego zewsząd niewiernymi i narażonego 
na ustawiczne napady Tatarów i Litwinów.

Zanim Rzym na tę zamianę zezwolił, na tronie halickim 
zasiadł jeszcze błogosławiony Jakób Strepa, uznany za Patrona 
archidyecezyi lwowskiej i całej Polski.

Błog. Jakób Strepa pochodził ze starożytnej rodziny Strzs- 
raieniów, Poświęciwszy się służbie Bożej, wstąpił do zakonu 
sw. Franciszka i został członkiem »braci pielgrzymujących?, 
których przeznaczeniem było szerzenie wiary świętej na Rusi.' 
W roku 1391 na prośby króla Władysława Jagiełły papież 
Bonifacy IX mianował błog. Jakóba arcybiskupem halickim. 
Świątobliwy ten arcypasterz dochodów swoich używał na budo­
wanie kościołów i klasztorów. Sam żył ubogo,' a pod szatami 
arcybiskupiemi nosił habit franciszkański. Umarł 1411 roku. 
Lat blizko czterysta spoczywał w kościele św. Krzyża, poczem 
zwłoki święte przeniesiono do katedry i złożono w kaplicy Pana 
Jezusa. Papież Pius VI podniósł Jakóba Strepę do rzędu Bło­
gosławionych, a arcybiskup Kicki, za zgodą Stolicy Apostolskiej, 
naznaczył dla archidyecezyi dzień jego święta na trzecią nie- 

stwo lwowskie otrzymał Jan Długosz, historyk, 
ojciec dziejopisarstwa polskiego i jeden z naizasłu- 
żęńszyeh naszych kapłanów. Lecz zmarł jako no- 
mtnat i do Lwowa wcale nie przybył. Krótko po 
Długoszu rządy pasterskie objął arcybiskup Andrzej 
Boryszezuski, przeniesiony później na stolicę gnie­
źnieńską. Po nim kolejno zasiadali Bernardyn 
Wilczek, Piotr Slarzechozeski, Feliks Ligęzą, dzielny 
obrońca katolicyzmu i pogromca odstępców od wiary 
świętej, dalej Paweł Tarło, Stanisłazo Słowikowski 
i wielu innych dzielnych i zacnych pasterzy. Świą­
tobliwością, życiem surowem i gorliwem duszpaster­
stwem wsławił się arcybiskup JFoc/aw Hieronim 
Sierakowski, zmarły 1780 roku. W sto lat później 
rządy pasterskie objął Sdweryn Morawski, a po 
śmierci Morawskiego X. arcybiskup Józef Bilezewski, 
godny następca tylu zacnych pasterzy lwowskich, 
wiernych synów Kościoła i Ojczyzny, nominowany 
roku 1900. Biskupem sufraganem jest od 1906 roku 

X. biskup Włady-

giellończyka arey- 
biskupstwo lwow­
skie. Sam przez 
pięć lat z rzędu 
miewał kazania 
we Lwowie. Dbał 
o duszpasterstwo, 
przytem starał się 
o podniesienie sta­
nu ekonomiczne-
fo majątków arcy- 

iskupich i zna­
cznie ich przy­
sporzył. Ulubioną 
jego siedzibą był 
Dunaj ów, który 
tak obwarował, że 
w nim stawił opór 
Tatarom.

Po śmierci
Grzegorza z Sa­
noka arcybiskup- Ogólny widok Lwowa.

sław Bandzirski.
Za dawnych 

czasów, przed roz­
biorem Polski, ar­
cybiskup lwowski 
podlegał pryma­
sowi gnieźnień­
skiemu i miaj obo­
wiązek zjeżdża­
nia na synody 
narodowe. Jego 
władzy metropo­
litalnej podlegały 
dyecezye: prze­
myska, kamienie­
cka, chełmska, ki­
jowska i bakońska 
na Mołdawii. Obe­
cnie władzę me­
tropolitalną posia­
da tylko nad dye- 
cezyami: przemy­
ską i tarnowską.
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X. biskup Bandurski.

Majątek arcybiskupi dzięki darowi­
znom królów polskich i zapobiegliwości 
wielu arcypasterzy z biegiem czasu wzrósł 
znacznie. Dzisiaj arcybiskupi lwowscy po­
siadają znaczne dobra: klucz otroszyński, 
dunajowski, kąkolnicki i kozłowski. Obej­
mują one liczne wsie i folwarki.

Archidyecezya pierwotnie halicka, 
a potem lwowska, rozlegle posiadała gra­
nice. Leżała na krańcach Polski, więc za­
równo z Polską graniczyła z Węgrami 
i Mołdawią. Granice jej dokładne od strony 
innych dyecezyi nie były wiadome. Zmie­
niały się też w ciągu wieków, zwłaszcza 
po rozbiorze Polski i po przyłączeniu Bu­
kowiny do dyecezyi lwowskiej. Dziś do 
archidyecezyi lwowskiej należy 29 deka­
natów: lwowski miejski, lwowski poza­
miejski, belzki, brodzki, brzeżański, bu­
czacki, buski, czortkowski, doliński, gli- 
niański, gródecki, horodeński, jazłowiecki, X. arcybiskup Bilczewski.
kołomyjski, kąkolnicki, lubaczowski, pod- 

hajecki, skałatski, stanisławowski, stryjski, świrski, arcybiskup Sierakowski 
szczerzecki, tarnopolski, trembowelski, złoczowski,
żółkiewski, czerniowiecki, radowiecki, suczawstki.

Z licznych klasztorów i zgromadzeń zakon­
nych w archidyecezyi lwowskiej siedziby tu mają 
Jezuici, Karmelici, Kapucyni, Zmartwychwstańcy,
Dominikanie, Franciszkanie i Bernardyni. Ze zgro­
madzeń żeńskich są tu liczne klasztory Sióstr Miło­
sierdzia, Felieyanek, Niepokalanek, Służebniczek 
Maryi, Boromeuszek, również zgromadzenia Serca­
nek, Urszulanek, Nazaretanek i Karmelitanek.

Podług rubryceli archidyecezyi lwowskiej z roku 
1912 było w zakonach.żeńskich ogółem sióstr i asp - 
rantek 1714, księży zakonnych 225, księży świeckich 
681, parafii 253, kapelanii 5, ekspozytur 111, ogółem 
dusz wiernych milion i około 34 tysiące.

Archidyecezyę lwowską zamieszkuje obok lu­
dności wyznania rzymsko-katolickiego ludność wy­
znania grecko-katolickiego i ormiańskiego. Lwów 
jest więc równocześnie stolicą trzech arcybiskupów: 
rzymsko katolickiego, grecko-katolickiego i ormiań­
skiego. Wyznania grecko­
katolickie i ormiańskie różnią
się z rzymsko-katolickiem 
w obrzędach, uznają jednak 
na równi z rzymsko-katoli­
kami Ojca św. za głowę Ko­
ścioła.

Archidyecezya lwowska 
posiada piękne świątynie, 
wzniesione ręką ojców na­
szych. Ile w nich cennych 
relikwii, ile ołtarzy, ile skar­
bów i narodowych drogich 
pamiątek!

Te katedry i świątynie
Po kraju rozsiane,

To są wielkiej księgi dziejów
Karty malowane.

Taką pięknie malowaną 
kartą w księdze naszych dzie­
jów jest wspaniała katedra 
lwowska pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najśw. Panny 
Maryi. Kamień węgielny pod 
jej budowę położył król Ka­
zimierz Wielki. Przebudował 
ją później w lat trzysta ksiądz Kaplica Boimów.

i nadał jej budowę, jaką 
dziś widzimy. We wnętrzu katedry znajduje się 
obraz cudowny Matki Boskiej Łaskawej, przed któ­
rym król Jan Kazimierz złożył uroczyste śluby, 
polecił naród szczególnej opiece Bogarodzicy i Kró­
lową Korony Polskiej Ją ogłosił. I do tej Królowej 
naszej płynęły tu odtąd i płyną prośby i modły 
gorące. Tutaj dotąd powtarzają wierni słowa starej 
modlitwy:

Śliczna gwiazdo miasta Lwowa — Marya!
Matko nasza i Królowo — Marya!
Uciekamy się do Ciebie — Marya!
Bądź nam Matka, tu i w niebie — Marya!

Do katedry lwowskiej przytyka kaplica Boi- 
mów, jeden z najpiękniejszych zabytków sztuki 
z całego Lwowa. Kaplicę tę, bogato rzeźbioną na 
zewnątrz i pięknie ozdobioną wewnątrz, wzniosła 
zamożna rodzina mieszczańska Boimów jako gro­
bowiec rodzinny. Oprócz -katedry wznosi się we 
we Lwowie szereg pięknych kościołów, jak kościół 

Bożego Ciała, kościół Bene­
dyktynek, kościół Bernardy­
nów z relikwiami blog. Jana 
z Dukli, kościół Karmelitów, 
Ojców Jezuitów i św. Jana 
Chrzciciela, założony według 
iradycyi przez Dominikanów 
około r. 1260.

Piękne i pamiątkowe 
świątynie wznoszą się nie- 
tylko w stolicy, ale również 
w całej archidyecezyi lwow­
skiej.

. Należy do nich Fara 
w Żółkwi, wzniesiona przez 
Stanisława Żółkiewskiego i 
upiększona przez króla Jana 
Sobieskiego. Dalej kościoły 
w Olesku, pamiętnem urodze­
niem bohatera z pod Wiednia, 
w Obertynie, gdzie r. 1531 
hetman Jan Tarnowski od­
niósł świetne zwycięstwo nad 
Wołochami, w Zbarażu, uwie­
cznionym tak pięknie w Sien­
kiewicza »Ogniem i mieczem*, 
w Trembowli, słynnej obroną 
Zofii Chrzano wskiej, w Gródku
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Jagiellońskim, gdzie zmarł król Władysław Ja­
giełło.

Archidyecezya lwowska we wojnie obecnej 
ucierpiała bardzo. Huragan wojenny srożył się tu 
i szalał, co wieki zbudowały, zniszczył w jednej 
chwili. Lecz gdy nastanie pokój upragniony, nie­
chybnie wnuki podźwigną z ruin dzieła swych 
ojców i dziadów, na chwałę Bożą f ziemi polskiej...

.4. K.

A. Domańska.

Z najstarszej lcsicjgi.
Synowie patryarchy.

(Dokończenie.)
Nagle krzyk srogiego bólu i gniewu przeszył 

powietrze ... Zrozumieli, że postępek ich wyszedł 
na jaw, że ojciec i Ezaw dowiedzieli się prawdy.

Pomiędzy namiotami biegł ciężkim krokiem 
skrzywdzony syn, dysząc wściekłością i wołał nie­
ludzkim głosem:

— Uśmiercę gol... uśmiercę... mieczem po­
rąbię... dzikim zwierzom rzucę... zabiję... zetrę 
w proch ... spalę... popiół kości jego wiatrom 
oddam!

— O synu nieszczęsny, biada ci! — jęknęła 
Rebeka.

— I wam biada, matko najmilejsza!
— Mnie się nic nie stanie; palca nie zakrzywi 

na mnie, aniby śmiał. Ale na tobie wywrze zemstę 
straszną; dopełni tego, co zapowiada. Uciekać 
musisz!

— Ciężką dolę zgotowałem sobie niebacznie, 
a com zyskał?

— Dobro niezmierne! Tego, coś dostał od ro­
dzica, nikt ci nie odejmie, ani sam Jehowa, bo 
pizyrzekł przed wieki, że głosu ojców błogosławią­
cych snadnie wysłucha. Spełni się na tobie i na 
twem potomstwie wszystko, co ci małżonek mój 
Bwem słowem podarował.

— O matko... wszak słyszał, jakem kłamał 
rodzicielowi!

— Kto taki?
— On ... Jehowa!
— A jednak nie spalił języka w ustach twoich. 

Widno dopuścił, aby się tak stało, gwoli ukarania 
lekkomyślności Ezawowej. Bogactwo łaski ojca 
tyle mu znaczyło, co miska strawy. Tedy odrzucon 
jest z pierworodztwa, jako sam chciał. Ale i ciebie 
dotknie ciężko sprawiedliwa ręka... czuje to dusza 
moja. Nijaki grzech nie ujdzie kary i tobie nie 
przepuści Pan. Uciekać musisz, tułaczem będziesz 
i tygodnie, lata przeminą, zanim zezwoli ci powrócić.

— Matko... trwoży się srodze serce moje... 
a jeśli Jehowa śmierć spuści na mnie?

— Błagała Go będę o świcie i o zmroku, o po­
łudniu-i o północy, popiół na starą głowę posypię 
i zlitowania wołać będę.

Nagle ścisnęła skronie rękoma, powieki jakby 
senne przymknęły się, poczęła mówić martwym 
szeptem:

— Widzę... zasłonę rozwartą przedemną... 
widzę syny zrodzone w domu twoim. Bujne po­
tomstwo, nadzieja rodu, ojce przyszłych pokoleń... 
Najmłodsi, najbardziej umiłowani... ino chmury nad 
głową jednego z nich. Tak ciężkie, jako są ciężkie 
łzy ojcowe. Najmilejszy z synów opłakany ci bę­
dzie przez długie lata; gorzkością żalu karmił się 
będziesz... aż wypełni się miara twej pokuty. Ja

zasię, iżem ci doradzała do złego uczynku i pomocą 
w tern była, pozostanę sierotą we własnym domu, 
a znienawidzone Hetejki urągać mi będą.

Umilkła, głowa opadłą jej na piersi, płakała
cicho. •

Leniwie się wlokły godziny; zdawało się, że 
dzień końca mieć nie będzie. Rebeka-i Jakób, znu­
żeni grozą i wyrzutami sumienia, oczekiwali w pół­
śnie gorączkowym nadejścia nocy. Nareszcie słońce 
zaszło, zczernialo szafirowe niebo, gdzieniegdzie 
zamigotała gwiazda.

— Synu... pora już w drogę... — szepnęła 
Rebeka.

— Tak wam łacno wymówić? A dokąd pójdę? 
Prosto, gdzie oczy poniosą?

— Jużem rozważyła i wiem, dokąd masz iść. 
Zwróć się ku południowi, ludzi pytaj, kędy droga 
do ziemi Haran. Tam brat mój, Laban, mieszka; 
u niego lepiej ci będzie, niż między obcymi. A szu­
kaj w onym kraju żony, bowiem gdybyś miał pojąć 
którą z córek Hetejskich, żyć nie chcę.

— Wola wasza moją wolą.
— Anioły Boże niech cię za ręce wiodą.
Rebeka wychyliła głowę przez zasłonę i na­

słuchiwała: przed namiotem i dalej ku wsi cicho 
było; ludzie spali pewno po ciężkiej pracy i cało­
dziennym upale. Raz jeszcze pożegnała syna. 
Wyszedł.

— Szczęśliwie, że noc mi sprzyja, — pomyślał, 
rozglądając się. — Miesiąca niemasz, gwiazdy słabo 
świecą, ledwo że ścieżka szarzeje.

Szedł powolutku, macając ostrożnie co krok 
nogą, aby się nie potknąć, albo o paliki namiotów 
nie zawadzić. A co się przesunął kawałek, to sta­
wał z zapartym oddechem, wypatrywał oczy w cie­
mność, bystrem uchem badał ciszę.

Już wychodził z osady, już czuł chłodniejszy 
powiew od strony lasu, gdy nagle jakaś postać 
zastąpiła mu drogę. Ktoś położył mu silnie rękę 
na ramieniu, drugą objął go wpół i krzyknął:

— Hej... Joel... do mnie! A wy, chłopcy, 
lećcie co żywo po pana! Chyciłem zbiega, trzy­
mam go:

— Trzymasz? Jeszcze nie... — syknął Jakób.
Szarpnął się całą mocą, wyswobodził prawą 

rękę i pięścią twardą jak kamień uderzył niewol­
nika między oczy. Tamten wrzasnął przeraźliwie 
z bólu, zachwiał się, silny uścisk zasłabł na chwilę, 
a nim się człek opamiętał, drugie uderzenie pod 
żebra powaliło go na ziemię.

W kilku szerokich skokach wydostał się Jakób 
na otwarte pole. Tu było o wiele widniej, nic mu 
nie przeszkadzało biedź pędem, gnał też jak wicher. 
Ale i pościg miał łatwiejsze zadanie. Obejrzał się 
i słuchał...

— Jeszcze nie wyszli poza wieś. .. dopiero się 
zwołują... oho, już ziemia dudni... W którą stronę 
mi lepiej? Żebym ino lasu dopadł, stracę się; nia 
najdą mię po nocy. Tu wydma, piasek biały, zaraz 
u widzą.

Gnał ku lasowi. Wtem od strony pierwszych 
krzaków coś się poruszyło... Jasna odzież ludzi 
zdradziła ich.

— Aha... miłujący brat rozstawił straże, cobym 
się nie zdołał skryć przed nim. Szczęście, żem ich 
na czas dojrzał, bobym padł jak w samotrzask.

Zawrócił ku rzece i znowu leciał jak na skrzy­
dłach ...

Coś go musnęło w ucho, niby przelatujący 
ptak ... coś go ukłuło w ramię i spadło ua ziemię...

— Strzały!... Strzałami mnie ścigają...
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Uskoczył w prawo, po trzech krokach w lewo 
I tak biegnąc zygzakiem, usiłował uniknąć celnyęh 
pocisków, padających coraz gęściej.

Kilka kroków dzieliło go od rzeki. Rozpędził 
się co sił i z rozdzierającym krzykiem: >Zabili 
mnie!« rzucił się ze stromego brzegu na głębię.

Wysoko plusnęły rzęsiste krople, odbicie gwiazd 
poruszyło się skoczno na wodzie... — i wszystko 
ucichło.

Kilkanaście strzał padlo jeszcze w tvm samym 
kierunku, a po krótkiej chwili pogoń z Ezawem na 
czele dobiegła do urwistego brzegu.

— Poglądajcie baczno, — zawołał pan, — woda 
cale jasna, łacno uwidzić, czy się co rucha. Ja nic 
jakoś nie dostrzegam.

— I ja nic nie widzę, — odezwał się jeden ze 
służby.

— Ij... co tu szukać na wodzie, gdy poszedł 
na dno jak kamień, — rzekł drugi niewolnik. — Ja 
tam za nikogo nie ręczę, ale że go moje strzały do­
sięgły, gotówem przy siądź. Jutro woda wyrzuci trupa.

Ale nazajutrz i następnych dni próżno szu­
kano wzdłuż wybrzeża; niewolnicy zmacali osękami 
dno rzeki na kijka stajań w dół, ciała Jakóba nie 
znaleziono.

Zaś ku ziemi Haran szedł smutny wędrowiec, aż 
dotarł do domu Labana, brata Rebeki, Izaakowej żony.

KONIEC.

Listy Agaty Wszędobylskiej 
do Czytelników »Przewodnika Katol.«

Niech będzie pochwalony Jezu3 Chrystus 1 
Kochani Czytelnicy!

Już święta na,ze kochane minęły i znowu mogę poga­
wędzić z Wami. Tyle mi myśli do głowy idzie, tyle słów 
pod pióro się ciśnie, że nawet nie wiem, od czego zacząć. 
Starym zwyczajem pewnie zacznę od kłopotów, żeby przysłowie 
nowe się spełniło, które mówi: »baba bez kłopotów, to jak 
pies bez ogona«.

Mój Boże kochany, jak to nie mieć kłopotów, kiedy nawet 
świąt nie mógł człowiek przeżyć po ludzku. Gdzie się to 
podziały owe dobre czasy, gdy stół uginał się pod miskami 
rozmaitego jadła, a człowiek po długiem poszczeniu podjeść 
mógł sob:e należycie. Może jednak i tak lepiej jak jest, mniej 
się zje, to i mniej grzeszy, bo to wiadoma rzecz, że czem ciało 
spaśniejszc. tern dusza w cnoty chudsza. A i grosza też mało- 
wiele się zaoszczędziło, więc dwojaki zysk z obecnej drożyzny.

Ale wymodlić się podczas świąt można było za wszystkie 
czasy i wydusić też. Mówiła mi moja sąsiadka, że na rezu- 
rekcyi u Kary i u Dominikan to jakby mniej ludzi było w tym 
roku; ja tam tego nie widziałam, więc mówić nic nie mogę. Starym 
zwyczajem byłam w naszej kochanej katedrze i choć mnie 
wygnietli rzetelnie i poturbowali, nic nie żałuję. Słyszałam 
śpiew tak piękny, że chyba w niebie, (jeżeli mnie Pan Bóg 
tam przyjmie), ładniejszego nie usłyszę. Niema to jednak, jak 
gdy chłopcy nasze w kościele śpiewają. Żeby to tak i w innych 
kościołach ten zwyczaj zaprowadzili, zaraz by się człowiek 
mógł lepiej modlić. Powiadano mi też, że w jednym z naszych 
kościołów to zawsze na wotywie w niedzielę jakaś panna tak 
zawodzi, jakby w teatrze. Ludzie podobno wcale się nie modlą, 
tylko jeden drugiego poszturchuje i obraca się na chór; istna 
to obraza Beska. Myślę jednak, że to się zmieni, gdy ksiądz 
proboszcz ten harmider spostrzeże.

Ale też ze mnie gaduła, że niech Bóg broni. Nie skoń­
czyłam jeszcze o rezurekcyi w katedrze, a już o czem innem 
mówię. Myślę tak sobie, że każdemu pewnie teraz miło i z ra­
dości serce rośnie, gdy się patrzy na tron areypasterski, który 
tak długo stał osierociały, a teraz zajęty przez naszego kocha­
nego Arcybiskupa. Przypominają się człowiekowi dawne, lepsze

czasy, o których wę tyle czytało, Najładniej jednak to jest 
wtenczas, gdy Arcypasterz wychodzi z kościoła, a dzieci zebrane 
przed drzwiami witają lub żegnają go okrzykami; aż Izy miał 
Arcypasterz w oczach i ja też. Ktoby to był myślał, że nasze 
sowiżdrzały poznańskie umieją przez kilka chwil stać grzecznie, 
nie krzyczeć, jeno serdecznym okrzykiem wiwatować. O tych 
naszych nicponiach dałoby się niejedno powiedzieć, ale wolę 
już tych psot nie wspominać. Dzieci jak dzieci, głupie bo 
młode, ale matki mogłyby się zamiast plotami zając dziećmi 
i zawczasu uczyć je grzeczności.

Janek pisał mi właśnie o złych językach naszych nie­
wiast Jest on obecnie w okolicy Granowa, gdzie jeden 
z zacnych wojaków naszych skarżył się przed nim na kobiety 
tamtejsze, które takich płotów narobiły na niego i na jego, 
dziewczynę, że o mało byłaby się rozeszła para kochających 
się i dobrych ludzi. Mojeściewy kobietki kochane, powstrzy­
majcie też już Wasze gębusie i nie bajcie byle czego, bo to 
przecie wstyd i hańba, takie nieumiarkowanie w gadaniu. Wiem 
ja, że nie wiele je3t takich plotkarek, ale zawsze i to źle. 
Najniewinniejsze niewiasty muszą potem za nie cierpieć, bo jak 
jedna albo dwie mają wilcze ozory, to zaraz na cały ród nie­
wieści wygadują chłopy. Zastanówcie się, moje kochane i nie 
plećcie, co Wam na język przyjdzie; nie miło tak ciągle skarg 
na Was słuchać. Toć jestem niewiastą i bronić Was jest moim 
obowiązkiem, ale nie zawsze mogę. Powiedzcie same, czy nie 
żal Wam, żeby taka dobra i kochająca się • para, jak ta z okolic 
Granowa, miała się rozejść? Łaska Boska, że znaleźli się dobrzy 
ludzie, którzy Marysię zagniewaną z narzeczonym pogodzili, to. 
też wnet pewnie będzie tam weselisko.

Kiedy o weselu wspomniałam, to zaraz dodać muszę, że 
w ostatnim czasie odebrałam bardzo wiele listów s różnych 
okolic od rozmaitych wdowców i kawalerów, młodych i starych 
ze zapytaniem, czy nie ehciałabym po raz drugi wstąpić w święty 
stan małżeński, bo to dowiedzieli się już, że jestem wdową, 
a u wdowy, jak mówi przysłowie, chleb gotowy. Bóg zapłać 
za pamięć, kochani Przyjaciele, ale z tej mąki chleba nie będzie. 
Już też do śmierci zostanę wierną swojemu Maciusiowi, ale 
jeżeli Wam chodzi o dobre, cnotliwe, pracowite żony, to śmiało 
udajcie się do mnie. Nie jestem ja żadną zawodową swatką, 
ale chętnie każdemu porządnemu człowiekowi dopomogę, bom 
od tego'Wszędobylska, abym wiedziała, gdzie mieszkają uczciwe 
i pracowite dziewczyny, które serce, rękę i zapasy mąki i cukru 
gotowe oddać uczciwemu człowiekowi.

Jedno mnie tylko dziwi, że młodzieńcy, zamiast pytać 
się, gdy szukają między dziewczynami żony, czy jest pracowita, 
o-zczędna i pobożna, dowiadują się, czy ma w zapasie mąkę, 
cukier i okrasę. Niebywałe to rzeczy, aby tak na "świecio 
dziać się miało. Dawniej to młodzieniec brat dziewczę dobre 
z ładną buzią i był szczęśliwy; dziś choćby była garbata i zyzem 
patrzała, ale miała beczkę smalcu, była leniem i złośnicą, ale 
miała worek mąki, to o nic nie pyta, tylko się żeni. To też 
dla tego pewno namnożyło się tyle niedobranych małżeństw.

Wszystko inne, co mam na sercu jeszcze, opiszę w na­
stępnym liście, bo dzisiaj to już naprawdę nie mam czasu.

Więc żegnani i pozdrawiam Was mile i serdecznie, Wasza
Agata Wszędobylska.

Srebrny jubileusz kapłański.
Dnia 18 maja b. r. obchodzi X. proboszcz 

Jan Chryzostom Bronisz z Rozdrażewa swą 25-tą
rocznicę kapłaństwa. X. proboszcz Jan Chryzostom 
Bronisz urodził się w Brzezinach w powiecie cheł­
mińskim w Prusach Zachodnich, dnia 24 stycznia; 
1887 r. i uczęszczał do gimliazyum w Bydgoszczy, 
które ukończył dnia 18 marca 1888 r. Przez je­
den rok słuchał prawa i ekonomii we Wrocławiu, 
a następnie poświęcił się studyom teologicznym 
w Monasterze, a wreszcie w Poznaniu i w Gnieźnie 
'po otwarciu tamże seminaryum duchownego. Dnia
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18 maja 1891 r. otrzymał z rąk S. p. X. biskupa Andrzeje- 
wicza święcenia kapłańskie. Pierwsze obowiązki wikaryusza 
objął dnia 1 czerwca 1891 r. w Nakle, gdzie był zarazem 
profesorem religii przy gimnazyum przez lat cztery. Z oka- 
zyi wizytacyi kościoła nakielskiego ś. p. X. arcybiskup 
dr. Stablewski ofiarował
X. Broniszowi urząd 
wojskowego proboszcza 
w Magdeburgu, lecz X.
Bronisz prosił, by po­
zwolono mu nadal pra­
cować wśród swoich.
Dnia 1 lipca 1895 roku 
przeniesiony został do 
Krotoszyna jako admini­
strator parafii w zastęp­
stwie chorego wówczas 
ś. p. X. kanonika Kegla 
i tutaj także pełnił przez 
pięć lat obowiązki profe­
sora religii w gimnazyum 
krotoszyńskiem, skąd 
wielki zastęp uczniów 
z czasów jego poświęcił 
się studyom teologi­
cznym. Po śmierci X. 
kanonika Kegla X. Bro­
nisz, otrzymawszy pre- 
zentę od księcia Thurn- 
Taxis na probostwo 
w Rozdrażewie, zarząd 
tejże parafii objął dnia 
1 listopada 1900 roku.
Owocem błogiej jego tamże działalności są między 
innemi: Postawienie nowego szpitala ze salką dla 
towarzystw katolickich, powiększenie cmentarza, nam z

Kościół parafialny w Rozdrażewie.'
X. proboszcz }an Chryzostom Bronisz.

Nasze obrazki.
Szczury w rowach strzeleckich.

Istną plagą stały się szczury dla wojaków w rowach 
strzeleckich. Jeden z żołnierzy tak pisze o brzydkim tym 
gadzie: »Już przywykliśmy do tego, by dzielić z nimi chleb, 
kiełbasę, masło, wszystko ćo mamy — po bratersku. Lecz 
i tego im nie dosyć, — wyprawiają takie hałasy i gonitwy, 
że spać trudno. Nieraz siedzę przy książce, -— a tu z dziury 
wychyla się łeb szczurzy i tak patrzymy na się pytająco: a ty, 
czego tu chcesz? Cżasem wydaję mu się zbyt podejrzany 
i wtedy pan szczur cofa się przezornie. Zwykle jednak nie 
bardzo mu imponuję, bo
wcale się o mnie nie 
troszczy i wyprowadza 
żonkę, córki, ciotki — 
całą szanowną rodzinę 
na zwykłe przechadzki.
Ale wziąłem się na spo­
sób, czekałem z rewol­
werem w ręku i z chwilą 
pokazania się gościa —• 
łup! w samą mózgownicę.
Zemścił się srogo. Z dziury 
nie podobna go było wy­
ciągnąć, musieliśmy do­
piero kilka desek usunąć, 
by nam powietrza nie za­
truł. Inne szczury wi­
docznie wiedzą o tem,
!bo już teraz zupełnie 
swobodnie składają nam 
wizyty. Braliśmy się na Polowanie na szczury w angielskich rowach strzeleckich.

rozbudowanie ple- 
baniii organistów­
ki, w ostatnim zaś 
czasie postawił X. 
Jan Bronisz prze­
piękną i jedyną 
swego rodzaju 
w calem Księstwie 
grotę Najświęt­
szej Maryi Panny 
z Lourdes, nowy 
wikaryat i figurę 
Serca Najśw. Ma­
ryi Panny przed 
plebanią, z okazyi 
złotego. wesela 
swoich rodziców. 

Także i społecznie praco­
wał i pracuje X. Jubilat: 
założył Tow. Robotni-' 
ków, Kółko Rolnicze, Tow. 
Młodzieży i t. d., przez lat 
kilkanaście był członkiem 
rady nadzorczej Banku 
Ludowego w Krotoszynie, 
obecnie zaś jest prezesem 
rady nadzorczej Fabryki 
Wyrobów Woskowych 
w Krotoszynie i Czytelni 
Ludowych na powiat kro­
toszyński.

Za Jego trudy i mo­
zoły około podniesienia

i upiększenia parafii rozdrażewskiej niech Mu 
będzie cześć i wdzięczność. Zacny X. Jubilat niech

yfe!

różne sposoby; t— kiełbasę wieszaliśmy na przykład na 
sznurku, —• nie pomagało: sznurek przegryziony — kiełbasa 
do połowy zjedzona. Dość, że wobec ich przemocy jesteśmy 
prawie bezsilni.*

Z dyecezyi.
Z archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

— Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup Edmund 
wizytować będzie w maju kościoły w dekanacie 
średzkim: dnia 22 maja w Kórniku, dnia 24 maja 

w Śnieciskach, dnia
25 maja w Koszu- 
tach, dnia 26 maja 
w Krerowie, dnia 
27 maja w Mączni­
kach, a dnia 28 maja 
wróci do Pozna­
nia, — Najprzewie­
lebniejszy X. Biskup- 
Sufragan dr. Jedzink 
wizytować będzie 
w maj u kościoły w de­
kanacie pszczew­
skim: 21 maja w Sta- 
rymdworze, 22 maja 
w Kala wie, 23 maja 
w Międzyrzeczu, 25 
maja w Bledzewie,
26 maja w Trzebi- 
szewie, 27 maja 
w Świerzynie.

dodatek.



Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 20.
Poznań, dnia 14-go maja 1916 r.

(Dalszy ciąg »Z dyecezyi.,)
'— A’o wielki odpust 6w. Wojciecha w Gnie­

źnie, który się odbył w ubiegłą niedzielę, przybyły do grobu 
św. Wojciecha niezliczone rzesze pielgrzymów s dalekich nawet 
stron, by uczcić święte szczątki patrona Polski. Uroczystość 
odbyła się z tem większą okazałością, _żo przyjechał na nią już 
w sobotę po południu Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup 
dr. Dalbor w towarzystwie Najprzewielebniejszego X. Biskupa- 
Sufragana Jedzinka z Poznania i swego kapelana, X. Zakrzew­
skiego. Na dworcu kolejowym powitała ich deputacya prze­
świetnej, kapituły g-nicźnicńskiej z X. kanonikiem Kretschmerem 
Ba czele, plac przed dworcem i ulice, któreuii pojazdy książąt 
Kościoła przejeżdżały, zalegały mnogie rzesze Indu. W pałacu 
arcybiskupim oczekiwali przybycia Najprzewielebniejszego X. Arcy- 
pasterza prześwietna kapituła, profesorzy seminaryum i ducho­
wieństwo gnieźnicósk ie.

. W niedzielę o- godz. 10 przybył do świątyni w procesyi 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz, który, złożywszy adoracyę 
Przenajświętszemu Sakramentowi, zaraz ubrał się do mszy św. — 
Po ewangelii wstąpił na kazalnicę, pobłogosławiony przez księdza 
Areypasterza, kaznodzieja tumski, prałat i profesor seminaryum 
duchownego, X. Krzeszkiewicz. Słowa czcigodnego mówcy płynęły 
jak balzam na stroskane utrapieniem życiowem serca 1 przej­
mowały słuahaozy wiarą w lepszą przyszłość. — Po skończonej 
ofierze mszy św. jeszcze raz wstąpił X. prałat Krzeszkiewicz 
na kazalnicę i przeczytał bulę papieską, w której Ojciec święty 
Benedykt XV donosi wiernym, iż na prośbę Najprzewielebniej- 
szego X. Areypasterza Dalbora udziela zupełnego odpustu tym, 
którzy w dni, przezn-ezone przez X, Areypasterza,. przystąpią 
do Sakramentów świętych i odmówią modlitwy przepisane. 
Dla archidyecęzyi gnieźnieńskiej obrał Najprzewielebniejszy 
X. Arcyjffistefźr jako dzień ztijielnego odpustu' uroczystość świę­
tego Wojciecha. — Po południu udzielali X, Arcypasterz i Naj­
przewielebniejszy X, Biskup-Sufragan Jedzink z Poznania tysią­
com wiernych sakramentu bierzmowania. — Przez cały dzień 
przystępowali pątnicy do całowania głowy św. Wojciecha, którą 
po uroczystych nieszporach odniesiono do -skarbca.

Ż pieśnią odchodziły pielgrzymki w swe strony,, pokrze­
pione na duchu. Uczestnicy pielgrzymki błogosławili chwilę, 
w której mogli ujrzeć swego Areypasterza, prosząc Boga 'Wszech­
mogącego, aby go obdarzał zdrowiem i życiem i zachował go 
nam w jak najdłuższe lata.

"Wiadomości bieżące.
W /Rontisyi budżetowej parlamentu 

obradowano nad ustawą, na mocy której inwalidom wojskowym 
spłacać się ma rentę jednorazowo, aby dać im możność nabycia 
gruntu lub założenia przedsiębiorstwa. Ustawa ta stoi w związku 
z uchwaloną w sejmie ustawą, wyznaczającą 100 milionów na 
popieranie kolonizacji wewnętrznej. Poseł polski, p. Trąmp- 
czyński, ^ażądał gwarancji, że ustawa ta nie stanie się 
prawem wyjątkowera przeciwko Polakom.. Dyrektor ministe- 
ryainy, Lewald, oświadczył, ża inwalidzi Polacy będą się mogli 
okupywać także w zamkniętych koloniach poza obrębem obszarów, 
przeznaczonych dla kolonizacyi niemieckiej. Uchwalono skalę 
spłat według wieku i rodzaju okaleczenia, poczem zakończono 
pierwsze obrady.

Odpowiedź na ostatnią notę amerykańską 
doręczono — po dłuższych naradach w głównej kwaterze —posłowi 
Stanów Zjednoczonych Półn. Ameryki, p. Gerardowi, w zeszły 
czwartek,

- Niemiecki urząd stanu dla spraw zagranicznych przyznają 
możliwość, ie okręt »łSussex« został przez niemiecką łódź pod­
wodną zatopiony i obiecuje odszkodowanie, jeżeli badania wykażą, 
ie stało się to z naruszeniem prawa.

W dalszym ciągu odpiera nota zarzuty amerykańskie, 
a równocześnie obwinia Stany Zjednoczone o sprzyjanie wrogo® 
Niemiec, a szczególnie Anglii, która pragnie ogłodzić naród 
niemiecki.

Aby jednak uniknąć zatarga, zapewnia rząd niemiecki, 
że okręty niemieckie także na wodach angielskich, unikać będą 
zatapiania okrętów handlowych bez poprzedniego ostrzeżenw 
i ocalenia załogi chyba, żeby statek stawiał opór łub uciekał.

Wobec tego zatarg z Ameryką przestał zagrażać nową 
wojną, bo Stany Zjednoczone zapewne zadowolą się odpowiedzią 
Niemiec.

Wojna.
Na terenie rosyjskim

nie było, oprócz walk przednich straży i samolotów, ważniej szych 
wydarzeń.

Na pograniczu austryack o-włoskiem
walczono przy tołmeioskim przyczółku mostowym, w okolicy 
Fłiczu, Rombonu i Adamelto; położenie ogólne nie uległo jednak 
zmianie.

W Azyl Mniejszej
Rosyanie nie zdołali się posunąć naprzód, bo Turcy zebrali 
pod Bitlisem i nad jeziorem Urrnia znaczne siły i częściowo 
przeszli do walki zaczepnej.

Na froncie zachodnim
były na ogół tylko walki miejsca we pod ArmentlSres i Grronchy 
oraz pod Verdunein, gdzie wzgórze Martwy Człowiek było ce­
lem licznych ataków francuskiah, które jednak nie miały po­
wodzenia.

Powstanie w Iriandyi
nie przybrało większych rozmiarów, bo rząd angielski sdoW 
sprowadzić dostateczną liczbę wojsk i rozpędzić powstańców. 
Bronili się zacięcie, to też straty były znaczne. Obecnie roa- 
brajają władze wojskowe ludność, a sądy wojenne wydają a* 
schwytanych przywódców surowe wyroki.

W parlamencie angielskim 
uchwalono ustawę o powinności wojskowej dla mężczyzn we 
wieku od 18 do 41 lat. Dotąd Ustawa obowiązywał* tyli# 
nieżonatych, odtąd zaś zaciągać będą również żonatych,

Belgia
otrzymała od państw czwórporozumienia zapewnienie,’ że przy 
układach pokojowych zatrzyma dawne sw® posiadłości otua 
dostanie odpowiednie odszkodowanie.

— Pielgrzymka do Rokitna z parafii lwóweckiej wyrusz, 
w piątek, dnia 19 maja i te: z Grudny o godz. 7 rsoń, 259 Zębowa o go 
dzima 8 rano; wraca w niedzielę, 21 maja o godzinie 3 z dworca 
w Rokitnie. O liczny udział uprasza Komitet

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych kieską wojny.

Ku uczczeniu Sienkiewricza na bezdomnych.
Chełkowski z® Smiełowa 44 m. Stefania Basińska z Bieżyn* 

1 m. F. Zielińska zebrane między gospodarzami i ludźmi dominialnymi 
w Rossowie 61,30 m. Ł. K. 10 m. S. J. z rodziną z Poznania ¥ rata 
100 m. ftyszczyński 1 Poznania 10 m B B z Poznania 5 m. 
H. Kubacki z Wrocławia 10 na. H. Flanz z Janówoa 10 m. X. profe 
Łukowski z Kamionny od siebie i parafian 106 m. i. Grzondziel z Hat, 
Bismarks 3 m. Ze Sulmierzyc: 1. Kazowski 20 m., W. Kazowska 10 m 
i IŁ Katowska 6 m. X A, Bresiński z Wolsztyna 5 m. X. Foreck* 
od członków chóru kościelnego w Nieparcie 20 m. A. Gebel z'Vpbwint« 
10 m. — X. dziekan Gałecki zebrane przez członków Tow. św. Win­
centego ś Paulo w Sulmierzycach 750 m. — Szymurski z Wattanschetd 
10 m. — Z parafii Słupskiej: X. prób. Sobeski 50 m. Krawiecka z K»- 
tynki 20 tn. Królikowska z Kowalewa 5 m. N. N. 1 m. Razem 75 ra. 
li. Lutomski z Buku 3 m. M. Brzozowska z Poznania 1,50 m.

—Kebrano dotąd 1270,80 mk.

S. J. z rodziną z Poznania ku uczczenia św. Antoniego 4 rata 100 ej
X. profe. Panewlcs z parafii Chrzypskiej 68.55 m.
X. Kinastowski od parafian Gniewkowskich 90 m.
X. prób. Baszczyński od parafina Przedborowskich 20 m., <sł 

HI róży panien * Przedborowa 13 m. Kaz«a 33 ta.



X Hinze z Freieriwalde 2 m. J. S. z Poznania 10 ta. Bi. Machaj 
s Ssiążenie 1 ra.

Persoaał drukarski Drukami i Księgarni św. Wojciecha za aue- 
stiąe marzec 3,3© sn.

Za Skwierzyny: J. P. za' mamo 15 rata 15 a. X. P. 5 n. 
St. p. 2 m. Kleryk V. 2 as. Wł. £. 2 ta. Kał. 2 za. S* chieb 
błog. Andrzeja Soboli 4 ». Bazom 32 bi.

Żołnierz z Jaaar 10 sn. A. O. 2 a. Pr. Eliasz z pola wałki 
2 m. Pr. Łuezk&wski a Grudziądza S h.

St. Ł z Opalenicy z podziękowaniem św. Antoniemu 15 nt.
Nowakowska i Łaezak z Zśmaejwody: sa ćwikłę pe-fi m.
Za'.-pośrednictwem. X, Sekulskiego od towarzyszy broni 185 as.
W księgarni L. Bielawskiego w Ostrzeszowie złożono 474,84 m. 

1 na głodne dzieci 73,33 m. Razem 548,23 m.
J. Jarczyk z Brzezinki 5 in.
X. dziekan Jezierski z parafii Lubińskie}: składka w kościele 

w pierwszą jnedwelę postu . 540 m., St Berdyehowski 10 ts. 27 róża 
panien z Jorki 12 m. 12 róża matek z Łagowa 10 a. 40 róża matek 
z Lubinia 10 m. Razem 582 m.

ża pośrednictwem A. Kaminiarza z Grotnik 58,75 sn.
Żołnierz Józef Pieaizka 5 m. Żołnierz J. MMko 4 m.
Zn pośrednictwem J. Szudarka od towarzyszy broni z ooia -walki 

37,15 m.
X. prob. J. Laskowski 8 rata s parafii Konarzewskie; - Na kościoły 

w Królestwie 120 a., dla dzieci 3 ta, n bezdomnych 178 ra. Razem 
301 ta. (Na służbę sanitarną 53,02 m, wysłano do kasy arcybiskupiej.)

X. prób. Szymański , s Hotoaałeben (Saksonia) 75 m.
A. Wolnik 36 m. Ciesielski z Wonieaeig 3 m.
X. J. Mazurowski (9 rata) zebrane w uroezystośó św. Józefa 

w Kolonii 188,68 m. N. N. z Elherfeldu 20 a.. Razem 188,68 m.
N. N. z Łężeozek 20 m. żołnierz Szkopek 3,35 m.
X. prób. Wnuk s Biodrowa od J. Mielcarka, i towarzyszy z pola 

walki 20 m.
X. prób. Eademashor ofiara dwóch robotników z Królestwa 8 m.
X. M. z Hórja 20 as. P. W. U. restytueya 5 sa. P. St Cał. 

8 ts. Razem 31 m.
X. prób,; -Komllek z Timsndorfu 100 tn.

eazcassesi •«ł2o»OBłaEaicąpagtaaiBa2a!rJMW'w wirrayrfMjeaKaeaamCTcwit^agt

Jadwiga. Riatke z Brsśma 60 nu Seadter z Sfognnoyi.ĄBO a. 
J, X 51. Góżdś z Głtón'Vegesack 5 a.

M. Skiba z kółka różańcowego niewiast z Kursdorfu 73 aa. A. Her.ko 
s Czarnkowa iO m. X. Sędłak z Sulmierzyc 10 to.

J. ”.- z Bedlna 2,50 «-• K. Przerwo s Iterlisa 1,20 m. Sjkupińska 
s Krotoszyna 6 m. Wiśniewski z Głogowy 3 ej. Kowalezykow* 
z Hefei-apv«j 1,36 m. X. prób. Urbanowicz s Pionkowe 8,45 nu 
Jl. Czubak" 4 m. Szydorezak z Ertestal 2,50 in. Żołniara L. Paszkowiak 
3,15 m. W. 9. z Wrześni w pewuai imsacyi z prośbą-do NajsłłiSaroa 
Jezusowego 15 m. N. N. z K. 10 nr. X. prób. Beiserfc z Usateemt' 
od N. N. 3,1-5 m. i P. Ślifińsfciogo z Gortatowa 20 m. ■

Stowarzyszenie Pracownio Kat. parafii św. Jana 30 m.
N. N. z Poznania 2 m. P. K. z Poznania 15 rata 5 m. Stojka 

t parafii Popowo kość. 5 es.
W. Nowak z Haproszowa na zińazezene kościoły w Polsce 50 m, 

i dla bezdomnych dzieci jako dar włościan wielkopolskich 50 m.
St Adamczak iako kara za obelgę, rzuconą ua p. W. z W. I rata 

12,50 m. ■.
W.* 8. 5 ra. Z Parzęczewa 10 m. M. Wojkiewicz z Zegna 

10 ni. J. lajpó ma z Zegrza 5 ra. A. H. z Poznania za odeteana 
haki św. Antoniemu 2 m.

Ogółem złożono wraz z procentem 242,002,07 m.
Dalsze składki chętnie .przyjmujemy. Dalszy, ciąg pokwitowań nastąpi.

KALENDARZ.
Niedziela (3-cia po Wielkanocy), 14 mam, Chrystyaaa, 

Bonifacego,. — -Poniedziałek, 15 maja,.Zofii męcz, z.3,cerkami. — 
Wtorek, 16 maja, Jana Nepomucena. — Środa, 17 maja, Pa­
schalisa, Antonina b. — Czwartek, 18 maja, Feliksa p., Eryka 
króla. — Piątek, 19 aaja, Piotra • i Celestyna. — Sobota, 
20 maja Bernarda z Sen.

Adoracyę Najświętszego Saltrasnctsiw mają następujące 
parafie: 14 maja .Morka i Pleszew. — 15 maja Siemowo i Sośnica. — 
16 maja Śrem (kościół paraf.) i Sowina. — 17 maja Stary Gostyń i Strzy- 
dzsw (Strielau). — 1S maja Wielkie Strzelce i Twardów. —- 19 maja 
Świerczyua („Brudzewo. — 80 maja 'Vieftzczyc;;yn i Grabcszewo.

§

Klbsslss 'tóssa Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw króL biblioteki.

Teiefon S<S75.

2EJ3S^S&Ś

jray bę-
■ dzie .po- -
Gśiadał,..; 

mój
eessBs4fe

na zegarki, łańcuszki, pier 
śnionki. stemple, diuaamie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy,. śpilki,. 
płyty, gramofony,, sławna 
Allegro harmontki, flety, 

skrz-ysoe, kiamaky oraz 
książki, do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania .świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adresjachas . 
tnie każdemu tea..;ee»ajfe«i 
darmo i franko nadfBłę. 
fes: F^. Basósejsfe 

Poznań — Posen 
St MartinstraS30 Nr. 58.

ICT’ Wielka nowość!
Nakładem naszym nkas&ło się następujące wydawnictwo: 5 

Ks. Dr. Augustyn Wihbeji

lisya wszechświatowa.
Przełożył

Józef Pankowski.
Wojna — to ta wielka Łtisya wszechświatowa!•• —

W przededniu zewsząd dzwony zwołują ca MiSyę, 
inne zaś, . dzwony błazeóskie, odciągają ładzi od Boga.
Wtedy Bóg sam dzwoni' przez- dzwonnika swego —§ - 
śmierć i wojnę. Rozpoczyna się Misya. Misyo- 
narzami są: śmierć, św. Michał Archanioł, pierwszy 
rodzie nasz Adam, św. Piotr i św. Jan Apostoł.
Na zakończenie Misyś odbywa się wielkie Tedezm, w j, *

Ciekawa książka,.ciekawe ujęcie. W każdym § SCtil© 
domu powinna ona głosić misyę. 55 « * «

Książeczka ta zawiera 55 stron a kosztują tylko 
50 fen., z przesyłką 10 fen., więcej. Za zaliczkę płaci 
się jeszcze 20 fen. osobno.

Do nabycia pod adresem:

Pleii

Drukarnia i Księgarnia św. Wojcieciia
Poznań, św. Marcia 69.

Do nabycia także w każdej innej .Księgami polskiej, v» 
© f

Tłj»aś®sste«ę itd. usuwa i 
pod gwarancyą Axei®» t 
krom b3 rt. 1,60 'Ri, ' 
»/i sł.śjSO 13., Astelas 
mysśła 1 kaw. S,50 S!.
3 kaw. 4,2$ SS. (38)

J. CadeWsefe';
Poznań — Posen O. 1. 
(óddz. D.) al. Nowa 7/8.

W śroźę dtsSa I7«gs maja od gasfir. i6»śei 
ppzad pawsąw*ży sprzedawaoa będą przez
ueytacyę z s-ew«*« fesantySas w ekemfcy p. SntMry 
w ?aw'ow>«« (872)

a) z poręba w oddziała 86 c.
IBI tup* Mczep i kasBli

ISO M pbteaw
b) z posuszu w odłsawrah. 81 a, 86«, c, 88 a

ca. 76 a*, caczep i ka®'asli 
„ 8 ktywi tshsi.

Nadmierna się, że w przyatoeśai z rewiru -Eztwjyte* 
dla braku urzędników leśnych, drzew o nie feęfeie joA 
sgłSłjEetóawaRe z wolnty ręki.

leśny
Ordyr^tcy-i Czerńiejewskief.
^•^5SSzukam 

k u p r. a
od 40-70 mg. lub do dzierżawy 
do 100 mg. 'ii, Sarciniak, Skot­
niki p. Scho&dotf, Kf. Wfesehęn

fetbri
w nowiatowsm mieście s:

służącej
do waapstkiogo, śmiejącej co- 
koiwiek gotować, od 1. łipoa rb. 
Zgłoszenia do efespeds Rnsow, 
Kstol. pod nr. 870.

obeznany w awyin zawodzie, 
poszukuje miejsca na wsi albo 
w małem mieście od 1. 7. 16. 
Zgł. p. nr. 869 do Przew.

nasi-swfi.-gj. Kramma. wy­
dzierżawione. będą ania 80-yo 
maja o goiiz.l-8z&j w połu­
dnie przez łioytaoyę najwięcej 
dającomu. sa gotówkę, — wa- 
ranki wyłożona w biurze do- 
miniabaem. (871)

Szukamy . ..(873J
10 -12 siisiysh

robotników
przy wysokim zarobku, na 
trwałe zatrudnienia i całko­
wite u trzymanie, — Kantyna 
w -njiojseu: Zgłosz. pod- adr. 
!h Bi r Ziegd- fl. Kalkwerk 

Uośbwakeht ł». BAfMten.



Powsiny czas wojenny niejedne zmienia zwyczaje I I tek jako pamiątki ko- 
munijcs dla dzieci naszych wybieramy rzeczy poważniejsze, z ficMryeh dzieci 
nasze sie «bssai«m% Ssoz napraw?]? traraSą mają korzyść. — 
tło takich ppdarków komunijnych należy, w pierwszym rzędzie odpowiednia, rze« 
ialłta Sssaąaka., — Pciecsay następne wydawnictwa:

Jest to zbiór pięknych a tak prostych 
liścików młodego świętego chłopczyka. 
Z wzruszeniem wieikiem czyta się jak 
częsta Komunia św, sprawiła, że chło­
piec coraz pilniejszym się stał w nau­
kach, coraz grzeczniejszym w domu, j 
jak nawet ojca nawrócił do wiary i do , 
praktyk religijnych. Jest to bez kwesty! 
jedaa z najlepszych książeczek dia dzieci, 
osnntyah na tle eucharystycznemu 

SSała ISeiSU Biały świstek encha- 
ryntyezny. Opracował Ks Ewaryst Kaw-, 
rowski. Z 2 rycinami, Str. 132. Cena ! 
80 Jen. W cprawie calapióc. 1,40 ink

ŻywtichwsfeisEii śssiwró małej dziew- 
eaynki zainteresowała cały świst kato­
licki. Z chęcią też wezytują się dzieci 
w ży wot ma< aj Nełłi i czerpią stąd 
zrozumienie dia częstej Komunii św. 
i dia życia pobożnego, Bardzo pole­
camy nietyiko dia dziewczynek sle 
i dla chłopców.

Adam Kempf. hi ie ś-ats śer- 4 n e 
Ś«sś«sszsśfcJ BainssetoiPsSskisij®.
Trzydzieści opowiadań z życia Świętych 
i Błogosławionych Polakowi i Polek, i 
Z 12 ilustrasyami. Str. 25G. W opra­
wia 3 marki.

W barwnych opowieściach, przesuwa 
się przed cezami czytelnikatea chlubny 
poczet świętych narodu naszego. Niech I 
dzieci znają tych świętych naszych 
a niejedna dusza zapali się także ich 
zapałam dla świętej sprawy. Każde 
dziecko powinno posiadać tę książeezkę j 
o świętych polskich.

Stsfea dsiecśoa* Książeczka do na­
bożeństwa dia dziatwy polskiej ułożył 
przyjaciel dzieci X. K. Z. Str. 188. 
Cena w oprawia eałepłócienngj 40 fen.

Piękna ta książeczka dostatecznie jnż 
jest zaaaą..,Xawi8ra wszelkie dla dzieci 
odpowiednie modiiwy i pieśni,

Ks. B. Źyeiiltóski. Shssts di® tłssSa- 
ksfe. SsKŁ®w?©«5«ife daczęaiej 
K{M®anii-ś-ws> Str. 168. Cena w opra­
wie enłepłćcicnej 80 fen.

Jest to bardzo piękna, polecenia go­
dna książeczka do nabożeństwa dla dzieci, 
zawierająca, wszystko, co się' wiedzieć 
powinno o częstej Komunii śwą daiej- 
'przygotowania - i dziękczynienia odrębne 
aa każdy dzień tygodnia, w końca do­
dane są modlitwy odpustowe po Ko- 

' tnujsii św. Książka ta w pierwszym rzę­
dzie poleca się jako podarek komunijny. 

Rs. B. Żyehliśsfci. gsseśó raatate <to 
pierataztsj KswsnBaii etat. Str. 88. 
Cena 25 fen.

..- Książeczka ta przeznaczona dla dzieci 
wuayoh, W sześciu rozdziałach doczy­
tać się może dziecko wszystkiego, co 

; potrzebne, by się rzetelnie przygotować 
szczegoiuie do pierwszej Komunii św. —

‘ k później, -odczytując książeczkę to raz 
po raz zao.s u wzbudzi w sobie pamięć 
tsj aajpiękniejszej w życiu chwili, 

Bressidr-es Ks, A. CC. J j Bsęssaśśsł© 
dsiatitwm iść da ornie* Przero­
biła t. fiaseiiafasgts -Marys a Dzieda- 
sayekwjh Komorowska. .Str. 61 z obraz-, 
kica. Cena 40 fen. W ozdobnej karto­
nowej oprawie 60 fca.

■Wszystkie- powyższe książki nabyć można

w Drakami i Księgarni świ wdidasha
w Poznaniu, ulica św. Marcina 69, 

a także, w - każdej innej księgarni paftaedej.

■ powietrzu

BI® mcm

-oesiąp przy w

mskr^ iwpi
: otann praMbrici w itefeojaeb, bo uży­
wamy wodnych kremów na obuwie. Należy używać

Si. isfei sljpo-wMbij Ba stel

% Rlgrin
* który przez wodę nie rozpuszcza się; obawie pozo- 

staje przy deszczu absolutnie suche • i głęboki- 
czarny połysk nie zginie. — Zawsze skuratnie do­
stawia, także tisszżoz aa obawie T«*,a«eais»- i Hnik 

Kfsrsalsły Srars sie&Miy- 
Kas*©! ©iMsaasePąchem.fabr., Slępiagen (Wuittbg.)

os Bmiialei'! Ll^wee oraz saS 
W Ofllfis® będą publicznie najwięcej -.dają­
cemu wydzierżawione <ma 15. fSiajB ISI© 
v kaneeiaiyi Sizg&oiea .per Beiai-Śrea

Bilanz pro 1315.
Activa. C o n t o. Passiva.

■ . . . Geschafcsauteile . . . 3 061 97
S8859 23 . , . . Wechsei .... —

— — . , . . Sparemiagen .... 122 287 58
— — .... Reservefonds.... 349 85
— — . . . Spezialreserre . . . 93 17

50 589 50 ......................Banken..... —■' —
594 95 . . . , Baarbestaud .... — —

' — — Zur Dispos. der Gen.-Yersannc!. 351 11
126 143 68 126143 68

Vom Jahre 1914 sind aut 1915 ubergegangen .... 79 
lin Jahre 1915 sind beigetreten................................ 3

Zusamanen 82
Ot tors we, don 28. Aprilt 19W>.

Bank Ludowy
SSngetragsme Genosseusehaft mit unbeschrsnkter Haftpflicbt.

X. Jasksz. Iwaszkiewicz. Barcłszewski.
Majętno^£ Stsrmki

ma do wyUjdsii-ćawietsia (854)

owoc z trzech sadów
Starej łSarieaOi Ppwsiiec i

owoc z trzech aleji
Sier nisko-Marie w skis cjsesseśns® — Siernicko-Prusieefca 
«¥iśssśa łuśóiarkś — Siernieko-Starska ja&fowfci. ~ 
Zgłoszenia do azaśaeąsJig^eśssege w SaepoBcaoii.

Termin zgłoszenia do 22. 5. 1916.

Przyjmuj? osi na spółki.
Zgłoszenia pod lit. Gba Warsstz Fesigagerml.

Składajci® oszczędności
w nasfępsjącycli Spółkach związkowych:

OrosRew,- Bank Ludowy B. G. m. n. H. Brosenau -pet: 
Kotowieeko.

finiemno,- Kasa .Pożyczkowa w Śnieżnie- -E. G. m. b. H. 
Gnssen.

jacscóMj Ka3a Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie, 
E. G. m. u. H. Jarotsohin.

Jutressest, Bank Ludowy B. G. m. u. U. Juirosohin. 
&cśeSsa«j Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kosten (Bz. Posen.) 
KoffiinssSra, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. ,G.!

m. u. H. Koachmiu.
Ltahase. Bank Lud. E. 8. m. u. H. Lubaseh. (Kr. Czamikati). 
Łofeswezwos, Bank Ludowy E. G. m. u. fl. Lobsens. 
SSchy, Bank Lndowy-E. G. m. u, H. Eracken.Gstrdw, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo i. Pos. 
PogoriceSaj-.Bank. Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poisnańpi Kasa Wzajemnej.Pomocy E. G. m. u. H. ia Posen. Rasakwłfj Bank Ludowy Kaszków E. G. m. u. U. Baschkow. 
Sieiiilandce, Bank Ludowy E. G. m. b. H. Siemiauica. TmMManj Kasa-Pożyazkowa E. G. m. u. 11. Tremesscn. 
Ujście, Ycikshank zu Usch, E. G. m. u. H. Dsch. 
^śSkow®, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. H.

Stehuoeha
żonatego poszukuje zaraz 
Dom, PrzysiekaWągrowi®:,

De®. Stein p. BIrke
poszukuje pilnego (821)

dossórsę
do zaprzęgów.

Ky pujsmy

oraz wanikle e^adtó stówę
i płacimy wysokie ceny.

i osisszpsKu -Falh-ka vyr Awasb^eb
E, G. m. b. H

!(865) w Krotoszynie.



XX. Palioitync.
Rot szkolny w naszym zakładzie rozpoczuie się 

4-g© września*-— Przyjmujemy chłopców od 12—14 
lat — pobożnych i pilnych, którzy ma ą chęć zostać kapła­
nami naszego stowarzyszenia i pracować dla ludu naszego. — 
Brat księży tftelki — oby Duch św. pobudził w tych smu­
tnych czasach dużo dziatwy polskiej do stanu'misyjnego! - 
Gdyby wojna przeszkodziła,rozpoczęciu się nauk 4, września, 
nastąpi to natychmiast po ukończeniu wojny. — Warunki przy­
jęcia wysyłamy każdemu na życzenie. — Adresować należy:

XI. PaSiottyni, Wadowice, Kopiec, Galicya.
Na odpowiedź proszę dołączyć znaczek (10 fen.)

Dnia 16. maja 1916 rano od gocłz..JO-tej począwszy 
będzie w gościńcu p. Kewałeseyfca w Krempie

z rewiry Wtorek
przez licytacyę sprzedanych:

42 sztuk = 3,76 mkb. dębowego budulcu 
14 rap. brzozowych szczypów 
27 „ „ knebli ?.
57 - II
20 „ „ kupek drągowych

3 „ grabinowych knebli 1.
3 II'•* 99 f9 99 a e.
8 „ „ kupek drągowych

236 „ sosnowych szczypów
243 „ „ knebli !.
200 „ »» „ II*

22 „ ,, kupek drągowych
z trzebieży kwadry 164 i 168.

Dnia IS»g© sssBjs ISS6 rano od godziny fC-łej 
w gościńcu p. Howila w Chynowie

z rewiry Kłady:
40 sztuk zielonych sosnowych kupek drą­

gowych (słabszych i grubszych)
z trzebi- ży kwadry 29 b. i 36 d.

40 sztuk suchych sosnowych kupek drą­
gowych (słabszych i grubszych)

z spszu i powałów
Drzewo szczypowe i pieńkowe podług zapasu 
i 30 sztuk sosnowych , kupek gałęziowych

z porą bu kwadry 29 d. 
dnia 5. maja 1916. -

Zarząd leśny.

jSwtsse ooarzo* 1
jłwreee dla fer&Gfw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, GnleznoJ
Fabryka świec. ======= BieSraśk wc&kua I

Pomocnik Iryzyerskł lub 
uczeń, który już urnie golić, 
moZesię głosić. Matuszkiewicz.

samodzielna przyj- 
mie miejsce zaraz łub później 

na probostwie lub do dwom.
Tumska 2. (849; I Zgł. doeksp Przsw. p. nr. 855.gmezuo.

gz

Howoiś!

'i'’ gore sera!
Upominek dla jeńców wojennych

napisał
Samarytanin,

Wiola żołnierzy Polaków znajduje się w Niem­
czech, Tak często potrzebuję pociechy, pooiooy w spra­
wach przeróżnych duszy.

Ważnym środkiem pocieszenia to książka, byle 
z sercem i życzliwością napisana.

Taką bezsprzecznie jest książeczka, którą dzisiaj 
przedkładamy. Było trzeba koniecznie coś uczynić 
(iia biednych braci naszych także na tern polu! Niech 
jak najwięcej im przyniesie pożytku I

Wielu takie z waszych łołnlersiy są 
jako jeńcy wojenni we Francy!, w Eosyi, w Anglii — 
posyłajmy im ten upominek a będą nam z pewnością 
wdzięczni za słowo pociechy.

Książeczka „W górę serca*1 obejmują 
stron pięknych «w i rozważań a tosztuje tylko 50 
z przesyłką 60 ten., za zaliczką 80 fen.

Zamawiać można pod adresem:

S Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
g Poznań, Sw Marcia G3»

100 
60 fen.,

to teśsieb II. ispar; i
w Kwikowie u Nowej V' <, 

Kara, wpisowa 1 mk. lub
obraz 2 mk. (8i3J 

Adtes: XX. Mleyonarza
Knaków, Howa Wini.

CHŁOPIEC
7-miesięcznv, spokojny, iap. 
srogo pochodzenia; os własnoal 
do oddania. Zgłosz. przyjm. 
Patryejis Izabelssw pod ada, 
KoffaSansi, Poznań, uiiea 
Łąkowa (Wiesenstr.) 4a, IV,

190O^^©O©©T~
Potrzebny od 1. 7. 13.

dojarz:

(szwajcar)
do około 40 krów i tykaj 
bydła młodocianego. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Dominium Drzewice i

pea* Poniec,

Zdrowia jest majątkisnij
Ziółkowa herbata

z boru turyngskiego
najlepszy medycynalny śro­

dek domowy.
Herbata na reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dolegli­
wości pęcherza. Herbata płucna, 
na dolegliwości nerkowe, na 
odtłuszczenie, bezsenność, wy­
rzuty skórne i upiększenie płci. 
W paczkach po i mk, 5 pa­
czek 4,60 mk. Prawdziwe tylko 

ze św. Kilianem.
R. Wojtkiewicz,

Drpgerya Teatralna, 
Poiaań, lał. Pawła 2. 

Telefon 1135.
Wysyłki tylko za zaliczka poczt

20 lat iicz., peł­
niąca już irzeoi 

rok obowiązki w zakładzie aa 
Obczyźnie, pragnie w rod z: o. 
nych stron, objąć stós. posado, 
Łask, oferty upr. pod nr, tei
do eksp. Drzew. Kat. 

Potrzebna zaraz (83^

PolrzebrtWa wysoką pensyę* 
od 1.7. 16 skromna, uczciwa

dziewczyna

£

i przywraca pod gwaran 
pierwotny kolor

lala-Begmąlor-stosów
butelka 2.00 nrk. 

tylko prawdziwe z nazwa
„AzzeSa84. (i (AU;

Gadebusch, I
Znań, Posen 0.1. (Odez. fi.) 
rJifa Mowa 7 8

aa-2iiożaS,',X;a“
M. 30,00 i 37,50, z kołem po 
SŁ 48,00 i 67,50 ra sztukę.

OnólhStSfe:
SSłynki do mielenia 
kości od M. 31,50 za sztukę. 

fł«+ł«« cynkowane w miejsce 
Ałusj koprowych dostarcza 
ZiętStiewiez & Mińciklewicz 
Poznań (Posen, Neuestr. 7/8).

Zgłosz. do zarządu dóbr 
Roszkcwo pas* SkaisiS 
(SchaitSten}.

Potrzebna od łipea 1918 «,

się <
wiek na gotowaniu, do wazek- 
kiej pracy domowej. (863J 
Władysław Koiiiński* 

Ostrzeszów, Schi-dberg 1. Psa.

Gospodyni
z powodu wojny bez zajęoŚŁ 
poszukuje miejsca zaraz albo oś 
1. 6 ló. Zgłosz. do KntbaJ. 
Pfarramt, Konigsberg N.-M.

umiejąca gotować, prasować 
męską bisfehę i do prac do­
mowych. Druga dziewczyna 
jest do pomocy. Zgł, przyjm.

Dom. Zbyszewice 
p. Pauisfald, Kr. Wongiowitz.

2 czeladników IrwM
potrzebuje zaraz na stało satst 

Ed. Bobek, 
Czarnków — Czarnikais,

żonatego, obeznanego z pro­
wadzeniem elektryczności, po­
szukuję zaraz, (840)
Dembiński,

Bożej ewica 
p.Markowiiz, Rgb. Broinbg.

panna

UCZEIIA

z lepsz. wykształceniem szicS. 
nem, do drogeryi i składu tows, 
kolonialn. poszukuj;; zaraz

SB. B © o k a is 
Wschowa, Fraostsdt I. Ps*.obeznana z gospod 

domowem, a goto­
waniem, szyciem i praso­

waniem, poszukuje miejsca od
1. 7. 16, najchętniej-jako go­
spodyń 1 na probostwie. Łask 
oferty upr. do eksped. Przetr. 
KatoL. pod nr. 857.

dwóch aczai
chcąc, się wyuczyć debrze W/- 
wodu biacharskiwja, przyjmea 
iażd. czasu J. OrzeehowłalE, 
eg*. m. blacharski, Witkowa.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Ksiett arni św. W-oTciecha. G. m. b. H. w Poznania.


